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Petycya założycieli do Sejmu
wniesiona w dniu 4. października 1909.

Podpisani, zw racając się do W ysokiego Sejmu 
z prośbą o udzielenie założonem u przez nich Stow a­
rzyszeniu pod nazw ą: »Towarzystwa Polskiej Szkoły 
Nauk Politycznych« subwencyi w kwocie 10.000 K, czują 
się obow iązani w następujący sposób bliżej określić 
potrzebę i zadania przyszłej Szkoły:

Nie wdając się bynajm niej w kry tykę dziś istnie­
jących urządzeń na wydziałach Praw a i Administracyi, 
można niemniej stwierdzić, że obliczone na przeciętne 
w ym agania zawodowych teoretycznych czy p rak ty ­
cznych prawników, dają  one zbyt wiele, lub zbyt mało 
innym, tym mianowicie, których zawód życiowy, w sku­
tek specyalnych stosunków, w ym aga też szczególnego 
obznajom ienia się z naukam i politycznemi. W ydział 
P raw a i Administracyi daje im zbyt wiele, więcej, niż 
do ich zawodu potrzeba, obciążając ich umysł wiado­
mościami, których im w życiu nie wypadnie nigdy w y­
korzystać, a jednocześnie zabierając im cztery, a może 
i pięć la t nauki przed studyam i, lub po studyach bliżej 
zw iązanych z ich zawodem życiowym.

W ydział P raw a daje im natom iast zbyt mało — 
i to w skutek koniecznego zrów noważenia wszystkich 
działów  praw a — o ile młodzież ta pragnie się poświę­
cić służbie publicznej, rządowej czy obywatelskiej, skoro 
liczba wykładów poświęconych naukom  politycznym
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pozw ala niejednokrotnie zaledwie na bardzo ogólne 
ujęcie przedm iotu i na szczegółowe przedstaw ienie 
kilku działów najw ażniejszych z pozostawieniem reszty  
w cieniu.

Dla uzupełnienia tych braków  nie reform a stu- 
dyów uniwersyteckich, ale utw orzenie s p e c y a l n e j  
S z k o ł y  N a u k  p o l i t y c z n y c h  w ydaje się nam wska- 
zanem.

Ma ona zastąpić studya praw nicze uniw ersyteckie, 
a względnie umożliwić zapoznanie się ze zjawiskam i 
politycznemi, adm inistracyjnem i i gospodarczem i tym 
wszystkim, k tórzy nie mogą odnośnym badaniom  po­
święcić więcej nad lat dwa, czy to po ukończeniu swoich 
studyów, czy też przy  pewnem natężeniu i pilności pod­
czas odbyw ania swych studyów  zawodowych. Mamy 
tu na myśli między innemi synów ziemian naszych, 
którzy dawniej w niezbyt odległej od nas epoce, za­
m iast rolnictwa, studyow ali p raw o; dziś zapisują się 
na rolnictwo, ale z konieczności poświęcają studya 
praw nicze i w następstw ie brak  ich nieraz całe życie 
odczuwają.

Szkoła nasza ma dalej w dziale umiejętności poli­
tycznych uzupełnić to, czego słuchacze praw a, w skutku 
powyżej wspomnianego rozkładu nauk, znaleść nie mogą 
na uniw ersytecie: rów nom ierne a wyczerpujęce trak tow 
wanie tak obfitego m ateryału  pozytywnego, — trak to ­
wanie równie um iejętne i naukowe, jak  na katedrze 
uniwersyteckiej, ale z innego cokolwiek punktu  widze­
nia, z uwzględnieniem raczej strony praktycznej, niż 
teoretycznej nasuw ających się problem atów.

W związku z temi dwoma kategoryam i potrzebu­
jących specyalnej Szkoły Nauk politycznych (co zresztą 
nie wyklucza, iż może ona przyciągnąć i innych łakną­
cych wiedzy), pozostają następujące cechy charak tery ­
styczne zakładanej przez nas Szkoły:

Będzie ona p r y w a t n ą  — pryw atną w tern zna­
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czeniu, iż istnieć ona będzie na m arginesie naszych 
wyższych zakładów naukow ych publicznych, ażeby 
umożliwić uczniom w yjątkow o pilnym i pracow itym  
zapis na jej w ykłady pomimo zapisania się na uniw er­
sytecie na wydziale rolniczym lub prawniczym.

Będzie ona szkołą p o p o ł u d n i o w ą  obliczoną na 
dwie godziny wykładów codziennie, ażeby uniknąć ko- 
lizyi ewentualnej z w ykładam i uniwersyteckimi, kurs 
zaś będzie dwuletni z przedm iotam i powracającym i co 
dw a lata w tym samym porządku, tak jednak rozło­
żonymi, by uczeń mógł równie dobrze wysłuchać kurs 
pierw szy przed drugim, jak  drugi przed pierwszym.

Pod względem naukow ego poziomu Szkoła nasza 
ma stać na równi z uniw ersytetam i i rekrutow ać swoje 
ciało nauczycielskie jeśli nie wyłącznie, to przew ażnie 
w szeregach profesorów naszych wszechnic, uzupełnia­
jąc je jedynie innymi w ybitnym i znawcami poszczegól­
nych działów praw a politycznego lub adm inistracyj­
nego. Zapis do niej otw artym  będzie dla tych jedynie 
uczniów, którzy wykażą posiadanie świadectwa dojrza­
łości lub rów noznacznego z niem dokumentu. Pod 
względem z a k r e s u  i m e t o d y  Szkoła nasza obejm o­
wać ma urządzenia polityczne, adm inistracyjne i go­
spodarcze na tle porównawczem i historycznem ubie­
głego stulecia na ziemiach polskich, z uwzględnieniem 
więc i wytłomaczeniem podobieństw  i różnic, jakie 
wiążą się z ustrojem  politycznym  i adm inistracyjnym  
Austryi, Niemiec i Rosyi.

Szkoła nasza w myśli założycieli ma być nie sumą 
luźnych wykładów, ale p r a w d z i w ą  S z k o ł ą ,  dającą 
system atycznie ujęty całokształt m ateryi politycznych, 
którego gruntow na znajomość stw ierdzona na corocznie 
odbyw anych egzaminach upraw niać będzie do o trzy ­
m ania dyplom u z odbytych studyów.

Niezależnie od norm alnych wykładów i pod do­
zorem Dyrekcyi urządzano będą kursa specyalne kilka-
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tygodniowe dla urzędników, na wzór zainicyowanych 
w roku obecnym kursów  w W iedniu, a za przykładem  
podobnie zorganizow anych kursów  w Niemczech.

Założyciele nie p ragną czynić ani pow tarzać 
eksperym entów  obliczonych na ofiarność ciała nauczy­
cielskiego. Dążą oni do tego, by odrazu Szkołę wzo­
rowo zorganizować, by staw iając wysokie wym agania, 
odpowiednio też i D yrekcyę i ciało nauczycielskie ho­
norować. Nie łudzą się też oni bynajm niej, iż budżet 
Szkoły z najmem lokalu, z opłaceniem Dyrekcyi, p ro ­
fesorów, sekretarza, biblioteki i innych wydatków ad­
m inistracyjnych wyniesie początkowo około 20.000 K 
rocznie, z których zaledwie część drobna pokry tą być 
może przez zapisujących się uczniów.

W tym też celu zw racają się do W ysokiego Sejmu 
z prośbą o udzielenie subwencyi w kwocie 10.000 K 
w nadziei, że i Rząd ze swojej strony zachęcony ofiar­
nością i przykładem  Sejmu zechce również wydatnie 
poprzeć usiłow ania założycieli Szkoły Nauk polity­
czn y ch — Szkoły, która, daleka od jakichkolw iek celów 
party jnych , dążyć przez dziesiątki la t będzie, ażeby 
wychować i dostarczyć społeczeństwu setki tęgich ad­
m inistratorów  i tysiące światłych obywateli.

(Tu podpisy założycieli: Profesorów Un. Jag.
Czerkawskiego, Jaieorskiego , Rostworowskiego 
i Ulanowskiego, tudzież Posłów sejmowych Stan. 
Henr. Badeniego, Milewskiego i Starowieyskiego.

Załatw iając tę petycyę, S e j m p r z y z n a ł  w r. 1910 
i wstawił do budżetu na r. 1911 r o c z n ą  s u b w e n c y ę  
5.000 K, płatnych w chwili wejścia Szkoły Nauk Poli­
tycznych w życie.

Głosy dziennikarskie
o „Polskiej Szkole Nauk Politycznych".

Warszawska Gazeta Sądowa
z 16. października 1909.

„ _ .W iadom ość ta pow inna żywo zainteresować n a ­
szych praw ników , to też spieszymy z garścią szczegó­
łów, pragnąc w miarę możności przyczynić się do spo­
pularyzow ania pow stającej instytucyi i jej nazwy, bę­
dącej w yrazem  jednej z najbardziej u nas twórczych 
myśli społecznych ostatniej doby.

Gdy na Zachodzie, zwłaszcza we Francyi, różne 
szkoły nauk  politycznych, wyższych studyów społe­
cznych i t. d. w przeróżnych a licznych kierunkach 
przy współdziałaniu najw ybitniejszych sił naukowych, 
s ta ra ją  się zaspokoić potrzeby swych społeczeństw, po­
trzebę wiedzy teoretycznej i potrzebę wiadomości pra- 
wno-politycznych i ekonomicznych, nam rozumiejącym, 
jaką  siłę daje wykształcenie polityczne w m iędzynaro­
dowej walce o byt, pozostaw ać zbyt daleko w tyle nie 
wolno. Żeśmy potrzebę w ykształcenia politycznego od­
czuwali, że odczuwała ją  zwłaszcza i dziś tembardziej 
odczuwa młodzież nasza, świadczą liczne nazw iska słu- 
chaczy-Polaków na wszystkich wydziałach i we wszy­
stkich szkołach całej niemal E uropy, gdziekolwiek wy­
kładane są t. z w. »nauki społeczne«. W artość tych stu ­
dyów jest najczęściej bardzo problem atyczna, albo 
zgoła żadna: raz, że szkoły te są zorganizow ane i pro-
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wadzone odpowiednio do potrzeb miejscowego społe­
czeństwa, a naw et najg łodn ie jsza  z nich Szkoła nauk 
politycznych w Paryżu, uw zględniająca w szerokiej 
mierze .zagadnienia abstrakcyjne i kw estye o znaczeniu 
ogólno-ludzkiem , ma na względzie przygotow anie 
i umysłowość przedew szystkiem  młodzieży francuskiej; 
powtóre: w studyach tych początkowi adepci wiedzy 
polityczno-społecznej nie znajdują  zwykle świadomego 
rzeczy doradcy i kierownika, rozpraszają  się, zniechę­
cają i jałowieją, zanim zdołają się czegokolwiek n au ­
czyć i cokolwiek dać społeczeństwu pi siebie; po trzecie: 
wysiłki poszczególnych jednostek, p rzyjm ując najlepsze 
wyniki indyw idualne, nie tw orzą zorganizow anej p la­
nowej akcyi, k tó raby  krajow i mogła zapewnić w k ró ­
tkim stosunkowo czasie pracow ników  na wszystkich 
leżących dotychczas odłogiem polach pracy społecznej.

D latego właśnie pow staje Polska Szkoła Nauk 
Politycznych. Oczywista: wedle staw u grobla. Nie stać 
nas ani na zasobne we wszystkie pomoce w arsztaty 
pracy naukow ej, ani na dość liczny zastęp nauczycieli, 
mogących czas swój poświęcić szkole, ani naw et na 
wielką falangę uczniów. Z tern wszystkiem liczą się 
założyciele P. S. N. P.

Petycya wniesiona przez nich do Sejmu dnia 4. 
października, zaopatrzona została w krótki memoryał, 
pozw alający w najogólniejszych zarysach, liniami b a r­
dzo grubem i nakreślić zasady organizacyi mającej po­
wstać szkoły.

Przedew szystkiem  więc zaznaczyć należy, że bę­
dzie owa szkoła wolną, założoną i kierow aną przez 
stow arzyszenie pryw atne p. n. Tow arzystw a Szkoły 
Nauk Politycznych w Krakowie. W ykładający będą 
przew ażnie profesorowie uniwersyteccy, jednak  nie wy­
łącznie: na cykle wykładów zaproszeni być m ają wy­
bitni uczeni i działacze społeczni także i z dwu pozo­
stałych dzielnic Polski i z zagranicy. W ykładający

będą odpowiednio w ynagradzani, przyczem honoraryum  
ma być tak  znaczne, aby umożliwiło zapraszanie uczo­
nych zamiejscowych bez odwołania się do ich ofiarno­
ści na cele publiczne i bez znacznego uszczerbku dla 
ich interesów  majątkowych.

Uczniowie muszą mieć świadectwa dojrzałości wy­
dane przez gim nazya i inne średnie zakłady naukowe, 
jest to »minimum« w ym agań; chętnie widziani będą 
słuchacze, m ający ukończone ystudya uniwersyteckie, 
a godziny wykładowe tak m ają być urządzone, by nie 
przeszkadzały tym ostatnim  słuchać wykładów na uni­
wersytecie. P ro jek t om awiany przew iduje 2 godziny 
wykładów dziennie; na każdy przedm iot w ypadać bę­
dzie tygodniowo 1—3 godzin, jak  zresztą dzieje się to 
n. p. we Francyi. Prócz tego będą sem inarya, prow a­
dzone przez profesorów, i p rosem inarya czy też ćwi­
czenia praktyczne wstępne, kierow ane przez ich asy­
stentów. K urs nauki trw ać ma la t dwa;  co drugi rok 
więc przedm ioty, planem objęte, będą powracały, tak 
jednak, by można było zaczynać studya w każdym 
roku, a więc od części pierwszej tak  dobrze, jak od 
drugiej. Po złożeniu odpowiednich egzaminów słuchacz 
S. N. P. może uzyskać dyplom z ukończenia studyów.

Rzeczą jedną z najw ażniejszych jest kw estya za­
sobów, mających wystarczyć na pokrycie wydatków, 
z pow staniem  i norm alnym  rozwojem szkoły związa­
nych. Zwrócono się wprawdzie do sejmu z petycyą, 
w ymieniona w niej kw ota 10.000 koron nie jest wielką 
i tylko część uposażenia szkoły może stanowić. O rgan 
w tym w ypadku dobrze poinform owany pozwala spo­
dziewać się, że spraw a zostanie załatw ioną pomyślnie. 
A jednak — a jednak mowa m arszałka hr. Badeniego 
zw iastow ała w budżecie krajow ym  deficyt, sięgający 
12 milionów koron, spraw a sanacyi finansów  krajow ych 
(»tak zw anej« sanacyi powiedział z gorzką ironią hr. 
Badeni, otw ierając obecną sesyę sejmową) nie rokuje
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nic dobrego na najbliższą przyszłość, skargi na zaci­
śniętą śrubę podatkow ą w Galicyi są bardzo głośne; 
rzecz możliwa, że zasiadający w wysokiej izbie sejmo­
wej .patres &ponscripti« w trosce o sum ienny i oszczę­
dny szafunek groszem publicznym  kwotę żądaną wy­
kro ją  lub przyznają subwencyę szkole już istniejącej, 
że więc przyznanej sumy użyć można będzie nie na 
założenie, lecz po założeniu S. N. P. O płaty uczniów 
nie będą zbyt wysokie — i uczniów tych zresztą nie 
będzie tak wielu — by mogły one na wszystkie po­
trzeby wystarczyć. Wobec tego dla ofiarności publicznej 
pozostaje bardzo dużo do zrobienia. Budżet roczny 
szkoły obliczony jest na początek na 20.000 kor. Prócz 
tego rzeczą ważną jest stworzenie odpowiedniej biblio­
teki wydawnictw statystycznych, m ateryałów  ustaw o­
dawczych i t. p., fundusz na wydawnictwa S. N. P. 
i budow a własnego domu. Po rozw iązaniu tow arzystw a 
S. N. P. w Krakowie cały jego m ajątek przeszedłby na 
rzecz Akademii Umiejętności.

Tak się przedstaw ia techniczna strona sprawy.
A jej strona naukow a?
O tej do powołanego już artykułu  niewiele dodać 

m ożem y: będzie ona ściśle um iejętną ze względu na 
metodę traktow ania poruszonych zagadnień, prak tyczną 
ze względu na cel, k tóry  jej będzie przyświecał. Celem 
tym jest dać słuchaczom w ykształcenie polityczne w za­
kresie spraw  polskich, w yjaśnić podstaw y naszego n a ­
rodow ego bytu, wykazać nasz dzisiejszy stan posiada­
nia, wskazać cele najbliższe i środki samopomocy spo­
łecznej, pracy obywatelskiej. Ma ona, według w yraże­
nia memoryału, w ytw arzać »tęgich adm inistratorów  
i światłych obyw atelu. W tym celu będą uw zględniane 
przedewszystkiem  nauka gospodarstw a społecznego, 
polityki ekonomicznej i skarbowości, praw o adm inistra­
cyjne i polityczne, sta tystyka i t. p. — to wszystko na 
tle porównawczym rozw oju historycznego odpowiednich
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instytucyi Austryi, Rosyi, P ru s; dalej przedstaw ienie 
ustaw odaw stw , pod których rządem  musi nasz na iód  
w trzech dzielnicach, oraz sytuacyi politycznej i gospo­
darczej państw , najbliżej z nam i związanych. Nie będą 
pominięte, oczywiście, kw estye czysto teoretyczne.

Główna praca ześrodkow ywać się będzie na semi- 
naryach  i prosem inaryach. Jes t nadzieja, że S. N. P- 
w yda w krótkim  czasie szereg prac swych nauczycieli 
i uczniów; prace będą stanow iły systematyczne, w wy­
konaniu jednolitego planu powzięte, zobrazowanie sił 
i rozwoju w arunków rozw oju naszego społeczeństwa. 
Prócz tego umożliwione będzie wydawanie materyałów  
statystycznych i ustawodawczych, niezbędnych dla k a­
żdego polskiego uczonego i działacza społecznego. 
O b rak  tych m ateryałów  niejednokrotnie rozbijały się 
u nas najpiękniejsze zam iary indyw idualne i poczyna­
nia zbiorowe.

Założyciele szkoły sądzą, że główny kontyngent 
jej słuchaczów stanowić będą praw nicy i rolnicy. Wolno 
spodziewać się, że po wiedzę zjeżdżać się do niej będą 
także praktyczni działacze społeczni ze wszystkich ziem 
b. Rzeczypospolitej dla uzupełnienia wykształcenia, za­
poznania się z nowemi metodami pracy i nabycia po­
glądu na całość prac, jakie przed nami leżą.

Obawiamy się — wyznajem y to otwarcie — jednego 
nieporozumienia. Zbyt poryw czy w sądach czytelnik, 
może wnioskować w sposób następujący:

Widzimy tu wybitnych polityków stronnictw a kon­
serw atyw nego (prof. Jaw orski, prof. Milewski) i takich, 
k tórzy lubo do niego nie należą, zbliżają się doń mniej 
lub więcej z tem lub innem zabarwieniem  politycznem. 
Są naw et antysemici. W szystkiemu zaś widocznie p a ­
tronuje »Czas«, reprezentujący Stronnictwo Praw icy 
Narodowej. Będzie to więc insty tucya party jna, konser­
watywna, naw et reakcyjna, słowem: stańczykowska.
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Co powiedziawszy, przestanie myśleć o Polskiej Szkole 
Nauk Politycznych*.

Byłoby to nieporozum ienie fatalne; uniknie się go 
jeżeli będzie się miało tyle dobrej woli przy  tłomacze- 
niu intencyi założycieli, ile jej m ają sami założyciele. 
Szkoła nie będzie, być nie może i nie pow inna insty- 
tucyą o jakiemkolwiek wyłącznem zabarw ieniu partyj- 
nem. Tem bardziej nie będzie szkołą agitatorów  jakiejś 
partyi. Trzeba nareszcie otrząsnąć się ze sm utnego 
przyzw yczajenia dopatryw ania się wszędzie ukrytych 
celów party jnych ; trzeba zrozumieć, że w życiu naro- 
dowem jest dość pól pracy dla ludzi wszelkich poglą­
dów politycznych. Trzeba na Szkołę Nauk Politycznych 
patrzeć jako na przedsięwzięcie społeczne, czyn obyw a­
telski niezmiernej wagi. Tern bowiem jest ona istotnie.

B. W iniarski.

Warszawskie Słowo
z 2. grudnia 1909.

Podczas ostatniej sesyi sejmu galicyjskiego profe­
sorowie uniw ersytetu krakow skiego: Czerkawski, J a ­
worski i Rostworowski przedstaw ili sejmowi do po­
parcia pro jek t utw orzenia w Krakowie Polskiej Szkoły 
N auk Politycznych. W rozmowie z jednym  ze współ­
pracowników »Czasu« p. Noskowskim, prof. Rostw oro­
wski określił zadanie tej szkoły...

...Bierzemy to, co nam jest najbliższe, mianowicie 
dziennikarstw o. Projektodaw cy wprawdzie na później 
odkładają myśl założenia jakiejś szkoły dziennikarskiej. 
Zapewne! Szkoła dziennikarska m usiałaby mieć obszer­
niejszy plan; niezbędnem byłoby danie uczniom mo­
żności poinform owania się o stosunkach polityczno-spo­
łecznych innych także krajów  św iata cywilizowanego, 
bo w tym względzie, niestety, wielka panuje ignorancya,
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k tó ra  najfatalniej odbija się na pismach. Ale na razie 
i to, co zam ierzają zorganizow ać panowie Czerkawski, 
Jaw orsk i i Rostworowski, jest rzeczą niezmiernie ważną. 
Ci zaś, którzyby w przyszłej Polskiej Szkołę Nauk P o­
litycznych uczęszczali na kursa, mogliby z pewnością 
znaleść możność uzupełniania swoich wiadomości na 
niektórych wykładach uniw ersytetu i innych zakładów 
naukow ych w Krakowie.

Bądź co bądź, projektow ana Polska Szkoła Nauk 
Politycznych uczyniłaby zadość wielkiemu brakowi. 
Dziś, naw et ta jednostka, k tó ra  pragnie przygotow ać 
się do działalności społecznej, niema ku temu sposo­
bności. W przededniu w prow adzenia w kraju  naszym 
sam orządu miejskiego, a zapewne i ziemskiego, nietylko 
szerokie koła ludności, lecz inteligencya znajduje się 
w stanie najzupełniejszego nieuświadom ienia co do 
zasad organizacyi sam orządnych. Nie wiemy, co i w ja ­
kiej formie, istnieje gdzieindziej, a skutkiem tego i k ry ­
tyka błąka się bezustannie po manowcach, a jednostki, 
zam iast u fachowców, inform ują się o kw estyach zasa­
dniczych na zebraniach publicznych, gdzie dane tem aty 
zwykle byw ają obrabiane przez dyletantów, sądzących 
wedle form ułek partyjnych.

Bardzo jest pożądanem  podniesienie naszej kul­
tu ry  umysłowej w kierunku należytego uświadomienia 
w zadaniach pracy społecznej, a projektow ana Szkoła 
Nauk Politycznych mogłaby w ybornie spełnić to za­
danie i podnieść pow agę naszego życia publicznego.

Nie przeczymy, że wolelibyśmy, aby szkoła, jaką  
proponują pp. Czerkawski, Jaw orsk i i Rostworowski, 
mogła istnieć w W arszawie, bo tu jest centrum życia 
najw iększego odłamu ludności polskiej, a do życia pu­
blicznego najmniej jesteśm y przygotow ani, najwięcej 
zatem fatalną działalnością dyletantyzm u zagrożeni.

Ale zdajem y sobie najzupełniej spraw ę z trudno­
ści, jakie sta ją  na przeszkodzie powołaniu podobnej



instytucyi w W arszawie. Nie rozporządzam y tu odpo- 
wiedniemi siłami naukowemi, a przy tendencyach, jakie 
m ają i centralne i miejscowe władze szkolne głównego 
środowiska, wyższej nauki polskiej zapewne jeszcze 
będziemy musieli szukać poza granicam i państwa.

W takiem położeniu z bardzo wielu względów naj- 
właściwszem miejscem dla Polskiej Szkoły Nauk Poli­
tycznych nam się w ydaje K raków i najgoręcej pro jek t 
wymienionych profesorów popieram y.

Inicyatorow ie niewątpliw ie liczą także na pewne 
m ateryalne poparcie Sejmu. Ale finanse Galicyi w tej 
chwili nie bardzo świetnie się przedstaw iają, a prof. 
Rostworowski objaśnia, że dla zapewnienia trwałego 
bytu  szkole polskiej nauk politycznych byłby pożądany 
żelazny fundusz w ilości około 500.000 koron czyli 
200.000 rubli.

Nie mamy wśród Polaków  jednostek, w yrów nują­
cych m ajątkiem am erykańskim  miliarderom, pow ołują­
cym hojnem i datkam i w k ra ju  swoim do życia wyższe 
zakłady naukowe. Ale mamy ludzi, conajmniej równych 
im poczuciem potrzeb publicznych. To też nie wątpimy, 
że się znajdą jednostki, k tóre powołaniem do życia 
Polskiej Szkoły Nauk Politycznych zechcą przyczynić 
się do oddania krajow i wielkiej przysługi, staw iając 
sobie pomnik »aere perennius« — trw alszy od spi­
żowego.

Dla informacyi podaje się do wiadomości, że To­
warzystwo Polskiej Szkoły Nauk Politycznych w Krakowie
na mocy statu tu  zatwierdzonego w dniu 12. listopada 
1909 r. ma swój Zarząd Główny złożony na r. 1910— 
1911 w sposób następujący:

P r e z e s :  Prof. Dr. Michał Rostworowski. 
Z a s t ę p c a :  Poseł Prof. Dr. Wład. Leop. Jaw orski. 
S k a r b n i k :  Prof. Dr. Jerzy  Michalski. 
S e k r e t a r z :  Prof. Dr. Stanisław  Kutrzeba. 
Pozostali C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u :  Prof. Dr. 

W łodzimierz Czerkawski, Prof. Dr. Bolesław Ulanowski, 
Poseł Dr. Stanisław  Starowieyski.

C z ł o n k a m i  K o m i s y i  s p r a w d z a j ą c e j  są : 
Poseł Dr. Stan. H enryk Badeni, Prof. Dr. Franciszek 
B ujak i Prof. Dr. Stanisław  Estreicher.

Adres P rezesa: Kraków, Studencka 8.
A dres Sekretarza: Kraków, Szewska 21.
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